WARSZAWA, 5 KWIETNIA, 1932 R. 


NIE OPUSZCZAĆ RĄK! 


Weszliśmy w okres ogólnych sprawo- 
zdawczo-wyborczych zebrań, Przy tej 
okazji rozpatrujemy w poszczególnych 
oddziałach całoroczną działalność, Wyni- 
ki przeżyć organizacyjnych są raczej 
ujemne. Nadmierna liczba bezrobotnych, 
wycieńczenie finansowe, ataki właścicieli 
na masze warunki pracy, ataki burżuazji 
na -istawodawstwo robotnicze — oto, 
z czem organizacje nasze musiały walczyć. 

Dodać należy, iż szeregi nasze nie są 
tak silne, tak zwarte, jakby tego życzyć 
sobie należało. Długotrwałe bezrobocie 
rozluźnia więzy organizacyjne; bezrobotni 
wyniszczeni z zazdrością, z niechęcią 
wprost patrzą na pracujących. Pracujący 
zaś, widząc tak liczne nzesze bezrobot- 
nych, tracą zaułanie we własne siły, 

Ciężkie położenie pogarsza jeszcze roz- 
bicie organizacyjne, Rozłamowcy nie są 
liczni, nie stanowią zwartej grupy, lecz 
przez sam fakt, iż istnieją, przez to, iż go- 
towi sa do wszelkich ustępstw, ujemnie 
wpływają na zdolność do oporu naszego 
Zwiazku. 

Powyżej przytoczone warunki naszej 
działalności znakomicie ułatwiają właści- 
cielom zakładów łamanie cennika, a bur- 
żuazji niszczenie ustaw robotniczych, 

Rok temu było źle, bardzo źle; dziś 
jest znacznie gorzej. Jednak, śdy przy- 
pominamy sobie całoroczną działalność, 
naszą walkę z bezrobociem, naszą walkę 
o zarobki, o utrzymanie w mocy ustaw, 
naszą walkę z rozbijaczami organizacyj- 
nymi, widzimy, że byłoby jeszcze gorzej, 
śdyby nie działalność oddziałów i ich za- 
rządów, 

Z powyższego wypływa wniosek, iż 
i nadal koniecznem jest przeciwdziałanie 
organizacyjne, że i nadal musimy wspól- 
nie pod kierunkiem organizacji się bronić, 
Nie wolno nam upadać na duchu, nie wol- 
no rąk opuszczać, 

Jest źle pod każdym względem, to 
prawda, Czy będzie lepiej, gdy ręce opu- 
ścimy i zdamy się na łaskę losu lub na 
łaskę właścicieli? Nie! będzie gorzej! 

A więc, by uniknąć pogorszenia bar- 
dzo ciężkiego położenia zarobkowego, 
wszyscy zrzeszeni muszą solidarnie i ofiar- 
nie przeciwdziałać klęskom i atakom na 
nasz byt, Musimy otoczyć większą, niż 
dotychczas pomocą bezrobotnych, Musi- 
my im umożliwić przetrwanie kryzysu, 

Musimy oświecać zdrowsze elementy 
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w organizacjach rozbijackich, wykazując 
im, iż źle czynią nie należąc do nas; trze- 
ba im wskazywać ujemne wyniki, do ja- 
kich doprowadziły rozbicie i  lokajska 
taktyka ich prowodynów, Wszak za obni- 
żenie warunków pracy oni są odpowie 
dzialni. 

Usiłowaniom właścicieli narzucenia nam 
jeszcze gorszych warunków pracy — mu 
simy przeciwstawić się, nie godząc się na 
dalsze obniżki, 

Na zebraniach sprawozdawczo-wybor: 
czych wybieramy, względnie odnawiamy 
zarządy oddziałów, Wybrani posiadają na- 
sze zaufanie, zwiłaszcza, iż wielu z nich 
od szeregu lat stale są wybierani, Przy 
nich ogół skupić się jest obowiązany; 
wszyscy muszą postępować według wska 
zówek wybranych, 

Warunki, w jakich działamy, pogorszy- 
ły się, musimy podwcić nasze wysiłki, 
musimy stać się jedną armją, posłuszną 
wodzom, by nie pozwolić na dalsze pe- 
garszanie naszego bytu. Musimy zdobyś 
się na wielki wysiłek, by za rok móc po- 
wiedzieć: było źle, ale nie poziwoliliśmy 
się zgnieść, obroniliśmy się. 

A. B. 


DIVIDE ET IMPERA 


Stara ta maksyma łacińska oznacza do- 
słownie: dziel i rozikazuj, to zmaczy: siej 
niezgodę, wytwarzaj chaos i zamęt w spo- 
łeczeństwach i panuj nad niemi. 

Tę metodę walki przyjęli właściciele 
drukarń i wydawcy pism w stosunku do 
organizacji pracowników drukarskich. 

Wzo1owe umowy przedwojenne były 
wylkonywane lojalnie przez właścicieli 
drukarń pod zaborami: austrjackim i pru- 
skim i nie działo im się z tego powodu 
źle. Ale w Niepodległej Polsce zmieniły 
się mastroje kapitalistyczne — poczuli się 
oni bezkarni i przystąpili do nujnowania 
płac robotniczych. Najpierw w Poznań- 
skiem, gdzie na rozkaz p. Pawłowskiego 
powstała  łamistrnajkowska „Wspólnota ”, 
która dmąc w „patrjotyczny” róg naszych 
wrogów, osłabiła klasową solidarność ro- 
botniczą drukarzy. Zadaniem ,„Wspólno- 
ty” było i jest szerzenie zarazy w róż- 
nych krańcach Niepodległej Polski oraz— 
rujnowanie naszych ekonomicznych zdo- 
byczy. 

Po ostatniej akcji cennikowej w Krako- 
wie objawił się taki „mesjasz* w osobie 
p. Anczyca, który w zapale swego „po- 
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słannictwa” przyjechał aż do Lwowa na- 
mawiać tamtejszych właścicieli drulkarń 
do ataku na płace, 

W Warszawie klasowy Związek, od 
czasu powstania swego, t, jj od 1916 r, 
stanowił prawdziwą siłę organizacyjną 
i utrzymywał warunki cennikowe ku za- 
dowoleniu szerokiego ogółu drukarskiego. 
Dopiero w 1926 r. solidarność robotnicza 
została nadwyrężona przez łamistrajko- 
stwo Ligięzy i kompanii, 

W akcji tej brali czynny udział nasi 
warszawscy „mesjasze” — prowodymzy 
pryncypałów warszawskich — pp, Galew- 
ski i Bogusławski L., którzy podpisywali 
umowę z łamistrajkami, a następnie zao- 
piekowali się nimi, dając im u siebie 
przytułek; była to zapłata za zdradę in- 
teresów ogółu drukarskiego, Pryncypałom 
się to stokrotnie opłaciło, 

Panujące obecnie bezrobocie — to oka- 
zja do łatwego zysku—rozkiełznały ape- 
tyty nietylko „biednych”  pryncypałów 
drukarskich, ale także podnieciły apetyty 
bogatych wydawców pism i właścicieli 
drukarń gazetowych, 

Płace pracowników śazetowych stały 
jeszcze na poziomie płac, zdobytych przez 
klasowy Związek Drukarzy. Choć tui ów- 
dzie były niejakie odstępstwa, lecz w ogól- 
ności były one honorowane. A działo się 
to dlatego, że niemal wszyscy koledzy na- 
leżeli do organizacji klasowej, Jednak 
egoizm i zachłanność jednostek podłych 
podrywały te fundamenty; a najbardziej 
przyczyniło się do tego wytworzenie się 
nozłamowych _ organizacyjek, Niedługo 
trzeba było czekać na ujemne wyniki tej 
nieprzytomnej roboty czynników destrulk- 
cyjnych I 

Ataki zaczęły się od czasu założenia... 
„Związku Wydawców Czasopism", Przyj- 
nzyjmy się bliżej tym naszym kontrahen- 
tom i ich stosunkowi do umowy ostatnio 
z nami zawartej, Każdy uczciwy człowiek 
rozumie, iż z dniem podpisania umowy 
wchodzi ona natychmiast w życie, i po- 
winna być lojalnie wykonana i pilnie 
przestrzegana, Mimo jednak  upłynięcia 
wielu tygodni od zawarcia umowy, nie- 
wiele zrobiono dla jej wykonania lojalne- 
go, a nawet niektórzy czynią wszysitko, 
aby jej nie wykonać zupełnie, 

Najgłówniejszy i  majcharakterystycz- 
niejszy punikt tej umowy dla przeżywane- 
go kryzysu gospodarczego — to skróce- 
nie czasu pracy do 5 dni w tygodniu, aby 
zatrudnić bezrobotnych. Jest to wysiłek 
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uczyniony kosztem wyłącznie pracują- 
cych, punkt ten powinien być natychmia- 
stowo wprowadzony i przestrzegany, Ale 
do tej pory jest on ignorowany i utrud- 
niany przez wydawców i niektórych dy- 
rektorów zakładów. 

Oto przykłady: 

P, Mrozowski, przewodniczący Zw. Wy- 
dawców, zamiast przyjąć — w myśl umo- 
wy — odpowiednią liczbę pracowników 
z naszego Związku, oddalił niektórych — 
a przyjął „dywiersantów', których Zwią- 
zek za destrukcyjną robotę wykluczył ze 
swych szeregów, Nie można wytłumaczyć 
przyjęcia tych dywersantów jakąś wybit- 
ną „specjalnością, gdyż się okazało, że 
nie umieją oni nawet czytać pewnych rę- 
kopisów, a którą to umiejętność posiadali 
wydaleni koledzy. 


Drugi z kontrahentów, podpisujących 
umowę w imieniu ogółu wydawiców, p. Le- 
wandowski, dyrektor „Prasy Polskiej”, 


znany jest nam jeszcze z okupacyjnej ,„Go- 
dziny Polski* ale wtedy był skromnym 
człowieczkiem i nie miał ambicji do ruj- 
nowania zdobyczy polskich pracowników 
gazetowych, Dopiero dzięki powodzeniu 
„azerwonej prasy“ wyrósł ma potentata. 
Dziś p. Lewandowski, przyjmując różną 
dnukarską „szumowinę”, szachuje nimi po- 
nządmych ludzi, judzi i prowokuje. Oto po- 
sunął swą nielojalność do mowozawartej 
umowy do tego stopnia, że proponuje nie- 
którym pracownikom... nowe warunki praz 
cy, daleko odbiegające od podpisanych 
przez siebie w imieniu wydawców. Jest to 
nietylko nielojalność w stosunku do kon- 
trahentów, ale chęć ordynarnej konkuren- 
cji w stosunku do swych kolegów-wydaw- 
ców. Bowiem umowa zbiorowa ma na ce- 
lu regulowanie warunków do uczciwej 
konkurencji, ; 

Takich to kontrahentów mają pracowni- 
cy gazełtowi! Oto prawdziwe oblicze ka- 
pitalistów wydawniczych! Dzielą praco- 
wników, by osłabionym zniżać zarobki! 

W przeciwstawieniu do zasady kapita- 
listycznej „divide et impera", naszą zasa- 
dą klasową robotniczą musi być: „Gro- 
mada — wielki azłowiek:”. 

Wzywamy do obrony! 


O METALU LINOTYPOWYM 
(Dokończenie). 
Utleniania się metalu.. 


Na przykrywie, jak również na ścian- 
kach kotła osiada stale żółty, drobny pro- 
szek, który daje się lekko  zeskrobać, 
Taki sam osad widzimy w cylindrze (ru- 
nze) wewnętrznym ikotła, w którym umie- 
szczony jest tłok pompowy, Na wewnę- 
trznych ściankach cylindra osad ten 
jest zwykle mniejszy, niż na ściankach 
kotła. 

Osad ten — to tlenek ołowiu (PbO), na- 
zywany też glejtą. Powstaje on przy spa- 
laniu się ołowiu w obecności powietrza, 

Metal w kotle, stykając się na swej po- 
wierzchni z napływającem stale powie- 
trzem, wiąże się z tlenem powietrza i spa- 
la się na tlenek ołowiu. Dlatego też na- 
leży dbać, aby pnzykrywa kotła była stale 
zamknięta, by w ten sposób  jaknajbar- 
dziej utrudnić dostęp powietrza do po- 
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wierzchni metalu, Bardzo często zdarza 
się, że na powierzchni metalu w kotle, 
który nie pracował i był długo nagrzewa- 
nv, t, zw. „kożuch” przybiera barwę czer- 
wonawą, Jest to dowód, że metal posia- 
da zawysoką temperaturę, ponieważ żół- 
ty tlenek ołowiu przy temperaturze 
400° C zamienia się w minję (PbsO:). 

Przez silne utlenianie metalu, zmienia 
się jego skład, ponieważ mie wszystkie je- 
go składniki jednakowo się utleniają. 

Tlenek ołowiu, osiadający na ściankach 
kotła nie przeszkadza w pracy. Inaczej 
jednak sprawa ma się z tlenkiem, osiada- 
jącym w cylindrze pompowym. Większy 
osad tlenku przeszkadza normalnemu 
działaniu pompy, a zatem odbija się na 
dokładnym odlewie wiersza. Dlatego ma- 
szynikanz winien baczyć na to, aby cylin- 
der w kotle nie wystawał nigdy nad po- 
wierzchnię metalu, bo w ten sposób ułat- 
wia się powstawanie tlenku na ścianach 
wewnętrznych cylindra, 

O całkowitem zapobiegnięciu osadzania 
się tlenku ołowiu w cylindnze pomipowym 
nie może być mowy, bo powietrze, zam- 
knięte w małych pęcherzykach w wier- 
szach lub w cegiełkach, wrzucanych de 
kotła, dostaje się wraz z niemi pod po- 
wierzchnię metalu i tam, po uwolnieniu 
się przez stopienie, łączy się z metalem. 

Ze względu na dokładne działanie pom- 
Py, winna ona być, przynajmniej raz na 
tydzień, czyszczona. Pompy nie powinno 
się czyścić ani szmerglem, ani szczotką 
drucianą, jak to zwykle się dzieje, anı 
pilnikiem (co się też zdarza), bo w ten 
sposób średnica tłoka pompy zmniejsza 
się i metal, przez powstałe stąd szczeli- 
ny między cylindrem i tłokiem pompy, 
przy odlewie wypryskiuje do góry, co 
dzieje się ze szkodą dla ścisłości wiersza. 

Najbardziej wskazanym sposobem czy- 
szczenia tłoka pomjpowego jest następują- 
cy: pompę umocowuje się w  śrubstaku 
i na tłok nalewa się zwykłej oliwy, uży- 
wanej do smarowania maszyny. Po kilku 
minutach wyciera się tłok grubą szmatą 
i otrzymiujemy w ten sposób zupełnie czy- 
ste pierścienie na tłoku. Osad z pomię- 
dzy pierścieni wyskrobujemy linją ma- 
siężną. 

Ten sposób czyszczenia tłoka pompo- 
wego ma jeszcze tę zaletę, że zapobiega 
zanieczyszczaniu powietrza suchym  tlen- 
kiem ołowiu, który dla zdrowia jest bar- 
dzo szkodliwy, 

Okrągłe szczotki druciane, używane de 
czyszczenia wewnątrz cylindra pompowe- 
go mie są wskazane, ponieważ druciki 
często się odłamiują i mogą spowodować 
zatarcie się pompy, jak również zanie- 
Gzyszczają kanał kotła, Wskazanem jest 
czyszczenie cylindra zapomocą grubej li- 
nji, wygiętej wzdłuż o tym samym łuku, 
co wnętrze cylindra. Wewinętrzną stronę 
linji zaostrzyć należy pilnikiem, aby łat- 
wiej było zeskwobać osad. 

M. Drapczyński. 
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WYSTAWA DRUKÓW otwartą będzie 
od 10 do 16 kwietnia włącznie. W niedzie- 
lẹ od 12 do 4; w dni powszednie od 11 do 
2i od 7 do 9; w sobotę (16-$go) od ii do 7. 


16. MARCA W DRUKARSTWIE 


Dnia tego robotnicy Polski zaprotestowali 
przeciwko zamachowi na swe zdobycze so- 
cjalne. 

Strajk ten przeszedł rozmaicie w różnych 
dzielnicach Polski, stosownie do mniejszego 
lub większego stanu uświadomienia politycz- 
nego robotników, Siła napięcia strajku zmniei- 
szyła się przez katastrofalny stan bezrobocia 
oraz rozbicie klasy robotniczej, 

rukarze w całości lub częściowo we 
wszystkich niemal ośrodkach przyłączyli się 
do powszechnego protestu, Z dwóch miejsco- 
wości otrzymaliśmy szczegółowe sprawozdania, 
podajemy je poniżej: 
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Uwiadomienie polityczne i klasowe drukarzy 
warszawskich stało zawsze pod wielkim zna- 
kiem zapytania, dziś zaś z powodu bezrobocia 
i egoizmu pewnych jednostek solidarność ro- 
botnicza tembardziej osłabła, Musimy sobie 
powiedzieć szczerze i otwarcie, iż drukarski 
proletarjat stolicy nie zrozumiał swej roli 
przewodniej, jaką powinien był odegrać w tym 
dniu w ruchu robotniczym, Na niepowodzenie 
strajku złożyło się wiele przyczyn specyficznie 
warszawskich, 

Po proklamowaniu strajku przez Kom, Centr. 
Zw. Zaw. Zarząd Oddziału uchwalił przyłącze- 
nie się drukarzy do strajku, z surową klauzulą 
dla członków Zarządu, a oprócz tego zawiado- 
mił o swej uchwale związki „Polska Praca“ 
i „Centralny”, Odpowiedź „Pol. Pr,” była 
przyłączająca się do strajku. a „Centralne- 
go" — wykrętna, dająca wolną rękę swym 
członkom. Na zebraniach Koła Delegatów 
i Sekcji Skł, Masz. zapadła jednogłośna uchwa- 
ła o przyłączeniu się do strajku. Wydana przez 
Zarząd Oddziału odezwa w sprawie strajku 
została pokreślona przez cenzurę. 

We wtorek po południu, komplety do śro- 
dowego numeru powinny były nie stawić się 
do pracy. Niektóre komplety gazetowe nie 
par 

omisarjat Rządu do wszystkich drukarń ga- 
zetowych przydzielił posterunki policyjne, któ- 
re nie dopuszczały naszych delegatów do wnę- 
trza drukarń, Nadzwyczaj silna ochrona poli- 
cyjna przydana została do „Prasy Polskiej”, 

Wobec powyższych zarządzeń policyjnych, 
wewnętrznych tarć wśród pracujących, po- 
dzielonych na cztery wrogie obozy, oraz dzia- 
łalności egoistycznych pewnych jednostek—ko- 
ledzy z „Pr. Pol" nie znaleźł w sobie hartu 
i mocy do solidarnego wystąpienia wraz z ko- 
legami z innych wydawnictw. Gdy już o godz. 
2l-ej wiadomem się stało, że wydawnictwa 
„Pr. Pol.” zostaną wydrukowane — koledzy 
innych gazet stanęli na gruncie interesów 
„swoich” wydawnictw i aby „nie zrobić im 
zawodu” — poszli do pracy, Coprawda wy- 
dawnictwa te nie wyszły w całości swej zwy- 
kłej objętości, „zapchnięte" były ogłoszeniami 
i zapasami itp, — ale wyszły. 

Do „Kurjera Polskiego" zgłosili się łami- 
otrajkowie : k ET 

ie wyszi gazety w języku żydowskim 
i „Robotnik”, 7 3 

Niewyjście  proletarjackiego _„Robotnika” 
spowodowane zostało uchwałą Koła Delega- 
tów, w której się mówiło, iż mają nie ukazać 
się „wszystkie pisma“, I jeżeli Zarząd Związku 
uchwałę tę utrzymał aż do końca w stosunku 
do „Robotnika”, to uczynił to dlatego, aby ża- 
dna podła gadzina nie mogła się powoływać 
a, to, że „wyszła dlatego, iż wyszedł „Robot- 


W środę stanęło kilkanaście większych dru- 
karń prywatnych. W  driikarniach rządowych 
zagrożono represjami. 

iś inaczej być nie mogło, a co przyszłość 
przyniesie — niewiadomo, Wiadomo jednak 
jest jedno, że robotnicy w pęta niewolników 
kapitału zakuć się nie dadzą ı zdobytych praw 
będą bronić, 
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Jednodniowy strajk protestacyjny we Lwo- 
wie wypadł wspaniale. dniu tym wstrzyma- 
li się od pracy wszyscy drukarze (prócz t, zw. 
„urzędników”*), personel pomocniczy, introli- 
gatorzy oraz litografi, Nie pojawił się ani je- 


den dziennik, gdyż przy dziennikach, wycho- 
pracę 


dzących w nocy, zatrzymano już dnia 


o pracy, lecz przyszły do Związku. - 


15-g0 wieczorem, Wyszedł tylko endecki „Ku- 
rjer Lwowski”, składany w drukarni niecenni- 
kowej przez b. członków „Wspólnoty” poznań- 
skiej, Znamiennym objawem jest fakt, że 


większość robotników _ niezorganizowanych, 
pracujących w  drukarniach niecennikowych, 
przyłączyła się równocześnie do strajku, 

Do strajku przygotowywaliśmy się w myśl 
wskazówek entralnej i Okręgowej Komisji 
wiązków Zawodowych oraz Zarządu Główne- 
go Związku Drukarzy i Pokr, Zaw. W niedzielę 
13 marca, odbyły się trzy zgromadzenia, a to: 
drukarzy, personelu pomocniczego i introliga- 
torów. Na zgromadzeniach tych, po wygłoszo- 
nych referatach i po przeprowadzonej dysku- 
sji, uchwalono jednomyślnie przystąpić do 
strajku, oraz przyjęto rezolucję przeciw znane- 
mu projektowi rządowemu, zmierzającemu do 
ukrócenia dotychczasowych zdobyczy robotni- 
ków. Na zgromadzeniach wyrażono również 
cześć i sympatję strajkującym górnikom oraz 
uchwalono rozpisać składki dla dzieci i wdów 
po zabitych górnikach, 

Nasi przeciwnicy również nie zasypiali spra- 


wy. Z różnych stron grożono nam represjami, . 


a niektórzy wydawcy obiecywali solennie, że 
zienniki swe wydadzą za wszelką cenę cho- 
ciaż w zmniejszonej objętości, Grozili i stra- 
szyli małodusznych — wszystko jednak nada- 
remnie, 

Zanotować należy, że za „rozrzucanie ulo- 
tek", nawołujących do zaprzestania pracy 
w dniu 16 marca, aresztowano trzech druka- 
rzy, którzy jednak po spisaniu protokółu na 
policji, wypuszczono na wolną stopę. 
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI 
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ODDZIAŁ BRZEŚĆ n/B. 


Zawiadamiamy, iż b. przewodniczący Od- 
działu, Władysław Prokurator, przestał być 
członkiem Związku. Wszelką korespondencję 
dla Oddziału nadsyłać należy pod adresem. 
Jan Fiodorow, Brześć n/B., Kobryńska Nr. 63. 


Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO 
STRAJK WŁOSKI WE LWOWIE 


Istnieje we Lwowie duży zakład drukarski, 
połączony z fabryką wyrobów papierowych 
pod firmą „Biblos“, Zakład ten nabyła, od 
znanego we Lwowie przedsiębiorcy Bardacha, 
grecko - katolicka kurja, na czele której stoi 
metropolita Szeptycki, Nabyto go oczywiście 
na „interes”, włożono w niego olbrzymie sumy 
pieniędzy, przewyższające znacznie wartość in- 
wentarza wraz z budynkiem — i rozpoczęto 
eksploatacj 

Duszą oce interesu był znany, nietylko 
we Lwowie, poeta i znawca obrządku wschod- 
niego, a przytem pierwszej klasy geszefciarz 

olarowy — ksiądz dr. Kostelnyk, mający za 
sobą radę nadzorczą, złożoną z głów ukorono- 
wanych mitrami biskupiemi i kanoników, 

Ażeby „interes* dobrze prosperował 1 przy- 
nosił jaknajwiększe korzyści, zebrano ze 
wszech stron robotników drukarskich 1 intro- 
ligatorskich niezorganizowanych, płacąc im 
o połowę, a nawet o trzy czwarte mniej, od 
obowiązującej we Lwowie taryfy, Czasu pra- 
€y, oczywiście, nie przestrzegano, pozwalając 
personelowi pracować po godzinach, 

Wszelkie interwencje z ramienia zarządu 
„Ogniska* lwowskiego, ażeby uzdrowić arcy- 
nienormalne stosunki w zakładzie metopolital- 
nym, pozostały bez skutku. 

Wreszcie w interesie tym zaczęło się coś 
psuć, Przebąkiwano co raz głośniej we Lwo- 
wie o przewartościowaniu inwentarza z bu- 
dynkiem, mianowicie, jak powiadają fachowcy, 
za cały interes miano zapłacić kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych więcej, niż on był wart. Na 
tym tle szerzą się we Lwowie od ucha do ucha 
różne arcyciekawe rozmowy, które jednak nie 
doszły jeszcze do uszu metropolity, ściśle 
strzeżonego przez prałatów... 

Ks, Kostelnyk — bardzo ceniony znawca ob- 
rządku wschodniego, a jednak nie mający zie- 
onego pojęcia o prowadzeniu drukarni i fa- 

ryki wyrobów papierowych — podał się 
wreszcie do dymisji, która została przyjęta. 
Zastąpił go czasowo ksiądz inny, a równocze- 
śnie zaczęto rozglądać się za nowym kierow- 
nikiem, 
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í znaleziono — inżyniera Nahirnego, handlu- 
jącego dotychczas (risum, teneatis!) miodem... 
Pan inżynier miał więc usanować stosunki 
w zakładzie drukarskim i papierniczym! 

Zabrał się on do dzieła, idąc śladami swego 
poprzednika, Zaczął od redukcji i tak bardzo 
mizernych płac robotników, W ciągu niedłu- 
giego czasu zniżył on dwukrotnie płace zasad- 
nicze, wprowadzając system indywidualności, 
dalej zaprowadził „reformy“ w takim naprzy- 
kład stylu, jak ścisła kontrola wychodzących 
po pracy robotników i t. p. X X 

Stosunki stały się teraz wprost niedoznie- 
sienia, Nawet najpotulniejsze baranki musiały 
zareagować, Í zareagowały, urządzając kilku- 
dniowy strajk, który w rezultacie nie przyniósł 
im niczego. I 

Chwycono się więc środka innego — urzą- 
dzono strajk włoski, wzorując się na takim 
strajku w hucie „Hortensja” w Piotrkowie, 

Strajk zaczął się 18 marca b r. Strajkująty 
pozostawali bez przerwy w zakładzie, tu spali 
na zmianę, a pożywienie dostarczały im rodzi- 
my. W ten sposób chcieli doprowadzić do ja- 
kichś pertraktacyj. , 

W tej sprawie interwenjował u czynników 
miarodajnych prezes Oddziału Lwowskiego, kol. 
Kusyk i za jego głównie staraniem zajął się 
tym strajkiem inspektorat pracy. | Interwenjo- 
wał również tutejszy odział organizacji druka- 
rzy żydowskich, do której niedawno przystąpi- 
ła część robotników z „Biblosu”. Delegacji do 
metropolity Szeptyckiego, która chciała przed- 
stawić podłoże strajku — nie dopuszczono. 
Wszystkie strania o dojście do jakiegoś zała- 
twienia sprawy, pozostały bez skutku, | > 

Strajkujący, w liczbie 25, trzymali się doś* 
solidarnie, nie licząc całkiem zgangrenowanych 
osobników, Ta solidarność doprowadziła do 
wściekłości handlarza miodem, który wreszcie 
zawezwał do zakładu policję. 

Dnia 30 marca o godzinie 6.30 wieczorem 
wkroczyło do zakładu 10 posterunkowych, 
którzy wyprowadzili strajkujących ue ulicę, 

Pomimo takiej „interwencji* policji, która 
stanęła na usługi mitratów i p. inżyniera, strajk 
w „Biblosie'* nie został jeszcze zakończony, 
O dalszym jego przebiegu napiszemy. ? 

Zanotować musimy z obrzydzeniem, że- roli 
łamistrajkostwa jęli się niegdyś zorganizo- 
wani, a dziś spodleni osobnicy: jodzimierz 
Czabara (,„kuzyn” jednego z matadorów), Pa- 
wel Muzyka  (mianujący się „komunistą' 1), 
Teofil Rodakiewicz (z zakładu OO. Bazylja- 
nów w Żółkwi) i Jan Mykietyn ze Zniesienia. 


Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO. 


Protokół z Rocznego Walnego Zebrania Od- 
działu Poznańskiego, odbytego dnia 6 marca 
1932 roku, 


Zebranie zagaił prezes kol, Tasiemski o, go- 
dzinie 2-ej popołudniu, w drugim terminie. 
W krótkiem przemówieniu wskazał ciężkie p>- 
łożenie Organizacji, wyczerpanej ogromnem 
bezrobociem, panującem w zawodzie i wezwał 
ogół kolegów do tem większej spoistości i pra- 
cy w ph npa Następnie odczytał nazwi- 
ska zmarłych kolegów w ub. roku sprawozdaw- 
czym: ś, p. Witosławskiego Tomisława, Kois- 
dziejskiego Józefa, Lewandowskiego Romana, 
Czarneckiego Kazimierza, Nowackiego Jana 
oraz Szwarca Władysława. Zebrani uczcili pa- 
mięć Zmarłych przez powstanie. 

Porządek obrad przyjęto bez zmian. Proto- 
kół z Nadzw, Walnego Zebrania z dnia 1, XI. 
1931 r, z drobnem uzupełnieniem kol, Brzeziń- 
skiego, przyjęto. Protokół z Nadzwyczajnego 
Zebrania z dnia 21, II, 1932 r. przyjęto bez 


zmian, 

Pod pkt. 3 „Komunikaty Zarządu" zawiada- 
mia kol. Tasiemski, że ze względów oszczęd- 
nościowych delegat Centrali w tym roku nie 
przyjechał. Kol. Palczewski podaje członkom 
do wiadomości, że od dnia 27, II, 1932 r, obo- 
wiązuje na naszym terenie umowa zbiorowa, 
którą Związki zawodowe zawarły z Korpora- 
cją, Po umowie spodziewać się należy, że w du- 
żej mierze przyczynić się może do uregulowa- 
nia stosunków w zawodzie. i 

Na członków Związku przyjęto: Grauscha 
Zdzisława—linotypistę, Pertkiewicza Aleksan- 
dra, Kwaśniewskiego Bolesława, Nowackiego 
Zygmunta, Marciniaka Narcyza, Malcherka 
Stan., Chmielewskiego Przemysława — skła- 
daczy, Szmeltera Bronisława, Korcza Józefa, 
Schmidta Henryka — maszynistów, Koszykow- 
skiego Alojzego — introligatora, Jankow.a- 
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kównę Walerję, Górską Czesławę, Poradzew- 
ską Cecylję, Nowakównę Wład, Łakomą Ma- 
rję, Strugarkównę Zofję, Popkównę Teresę, Ż6- 
ranównę Cecylję, Gawrońską Katarzynę, No- 
wakównę Pelagję, Stachowiakównę Elżbietę, 
Bżdrężankę Rozalję, — nakładaczki: Nagórską 
Pelagję, Burkównę Janinę,  Szczodrzyńską 
Martę, Nowakównę Marję, Schefilerównę Wik- 
torję i Jankowską Stefanję — pomocnice in- 
troligatorskie. 

Następnie kol, Tasiemski zawiadamia kole- 
gów, że zaległość naszą, należną Kasie Głów- 
nej z tytułu nieodprowadzanych składek i za- 
ciąśniętej pożyczki, Zarząd Oddziału gotów 
jest zagwarantować majątkiem drukarni „Ogni- 
ska” i prosi o zaakceptowanie tej uchwały. 
Po rei | dyskusji, w której zabierali głos. 
kol. kol. Mroczkowski, Marciniak, Weiland, 
Paszke, Gierasimczuk i Palczewski — zebra- 
nie stanęło na stanowisku odprowadzania 
wkładek bieżących do Centrali i spłacenia za- 
ległości w miarę możliwości płatniczych Kasy 
Oddziału. Zebranie uważa gwarancję propono- 
waną za zbyteczną, ponieważ Oddział do dłu- 
gu się poczuwa i przez uwidocznienie tegoż 
w rocznem sprawozdaniu daje temu dostatecz- 
ny wyraz, 

Do Prezydjum Walnego Zebrania powołano 
kolegów: Paszkego na przewodniczącego, No- 
wakowskiego na sekretarza oraz Dymka z Byd- 
goszczy, Piekarskiego z Gniezna i Woźniaka 
z Inowrocławia na ławników, 

Ponieważ członkowie otrzymali Sprawozda- 
nie za rok 1931 drukowane, jedynie kol. Cha- 
łupka jako skarbnik prostuje parę omyłek cy- 
frowych, które się do sprawozdania wkradły, 

Następnie Komisja Rewizyjna stwierdza, że 
znalazła wszystkie książki i majątek Oddziatu 
w należytym porządku i wnosi o udzielenie 
ustępującemu zarządowi absolutorjum. 

dyskusji nad sprawozdaniem Zarządu za- 
bierał głos cały szereg mówców, którzy kładli 
przedewszystkiem nacisk, aby należności Ka- 
sie Oddziału z tytułu pożyczek, zapomóg zwrot- 
nych za czas ćwiczeń wojskowych oraz należ- 
ności za druki wykonane w drukarni „Ośni- 
ska” energicznie ściągać ze względu na ciężki 
stan Kasy Oddziału. Przebijała także troska, 
by gospodarka Oddziału nie była za kosztow- 
na i zalecano jak najdalej idącą oszczędność 
w wydatkach administracyjnych. 

Poruszano również anormalny objaw, wyni- 
kły z ogromnego bezrobocia, ponieważ wkład- 
ki, wnoszone na ten fundusz, wielokrotnie są 
niższe od wydatkowanych kwot i należałoby 
wobec tego przystąpić do centralizacji fundu- 
SZÓW, 

Po dyskusji udzielono ustępującemu Zarzą- 
dowi jednogłośnie absolutorjum, 

Następnie Komisja oszczędnościowa przed- 
stawiła ogółowi wnioski, które opracowała na 
podstawie dokładnego obliczenia przychodu 
i rozchodu gotówkowego Oddziału, obec 
10-procentowej obniżki zarobków, wkładka 
związkowa miałaby być zniżona do 5,50 zł, ty- 
godniowo oraz miałyby być zmniejszone zapo- 
mogi bezrobocia. ad wnioskami Komisji wy- 
łoniła się obszerna dyskusja, w wyniku której 
powzięto następujące uchwały: 

1. Wkładkę związkową ustala się na 5 zł. 
tygodniowo. 

2. (Zmniejsza się zapomogi bezrobocia. i to: 
po opłaceniu 52 wkładek — otrzymuje członek 
10 Si zapomogi tygodniowo, po opłaceniu 250 
wkładek — 15 zł, tygodniowo, po opłaceniu 
500 wkładek — 20 zł. tygodniowo i po opła- 
ceniu 1000 wkładek — 25 zł, tygodniowo przez 
przeciąg 17 tygodni. 

3. Zmniejsza się okres karencyjny dla człon- 
ków, którzy już raz wyczerpali prawa do zapo- 
móg do 26 tygodni, t. j. 26 wpłaconych pełnych 
wkładek, 

4, Uchwały powyższe obowiązują z 10 ty- 
godniem 1932 r. 


Wniosek Oddziału Bydgoszcz o przyśpiesze- 
nie X Zjazdu Związku Zaw, Drukarzy postano- 
wiono przesłać do Zarządu Głównego, jako 
życzenie. Do postawienia takiego wniosku pə- 
woduje Oddział Bydgoszcz przeświadczenie 
o konieczności zcentralizowania funduszów 
związkowych, które napewno byłyby korzyst- 
niejsze w wypadkach przenoszenia się człon- 
ków z jednego terenu na drugi. 

Wniosek bibljotekarza, kol, Czerniawskiego, 
o opodatkowanie członków, korzystających 
z bibljoteki, w wysokości 5 gr. od tomu — od 
pracujących — uchwalono, 


Po 5-minutowej przerwie przystąpiono do 
wyboru Zarządu, który dał następujący wynik: 
Chałupka Wawrzyniec—prezes, Weiland Wła- 
dysław — wiceprezes, Palczewski Edmund — 
sekretarz, Drabowicz Antoni — zast, sekreta- 
rza, Marcinkowski Roman — skarbnik, Czer- 
niawski Donat—bibljotekarz, Ginter Marjan— 
zast, bibljotekarza, [Najderek Leonard, Krze- 
kotowski Tadeusz i Mroczkowski Adam — ra- 

A 
Do Komisji Rewizyjnej weszli: Cichowicz 
Stanisław, Paszke Franciszek i Marciniak Sta- 
misław, jako rewizorzy oraz Brzeziński Adam 
i Nowakowski Antoni, jako zastępcy. 

Po ukonstytuowaniu się nowego Zarządu za- 
brał kol. Chałupka, by pożegnać ustępującego 
ze stanowiska prezesa, kol. Tasiemskiego. 
Streścił krótką historję działalności ustępują- 
cego prezesa w Zarządzie, która to działalność 
datuje się od roku 1921. Jest on kolejno se- 
kretarzem, redaktorem „Informatora”* i wresz- 
cie obejmuje w roku 1923 prezesurę po kol. 
Jęczkowiaku i spełnia tę funkcję do dziś dnia. 
Ustępuje z powodu przeniesienia się na inny 
teren pracy, do Rawicza. Ustępujący kol. Ta- 
siemski umiejętnie i ofiarnie sterował nawą 
naszej organizacji, Nagrodą będzie jemu świa- 
domość, iż zyskał sobie uznanie wszystkich 
członków Związku bez wyjątku, Kol, Chałup- 
ka proponuje mianować kol. Tasiemskiego ho- 
morowym członkiem Zarządu, jako dowód 
uznania jego pracy i nadać mu dyplom podpi- 
sany przez członków ustępującego i nowego 
Zarządu i Przewodniczącego Walnego Zebra- 
nia. Zebrani przyjęli wniosek oklaskami, 

Po poruszeniu w Wolnych głosach szeregu 
spraw wewnętrzno-organizacyjnych, kol, Cha- 
łupka Zebranie zamknął, nadmieniając, że 
w pracy swojej na stanowisku prezesa będzie 
nawoływał do ścisłej konsolidacji; drukarze wo- 
bec ataków na nasze prawa muszą być solidar- 
ni z całą klasą robotniczą Polski i spodziewa 
się poparcia całego ogółu członków. 


Sprawozdanie z Walnego Zebrania Klubu 
Drukarzy Maszynistów w Poznaniu. 

Zebranie zagaił kol. Paszke, prezes Klubu, 
witając obecnych członków i przedstawicieli 
Oddziału, kolegów Chałupkę i Drabowicza. 
Porządek obrad przyjęto; protokół z ostatnie- 
go zebrania odczytano. Następnie jednogłośnie 
wybrano prezydjum Walnego Zebrania, kol. 
Chałupka — przewodniczący, sekretarz Mrocz- 
kowski, a ławnikami koledzy Drążewski, Pon- 
czyk, Tomaszewski i Drabowicz, 

W roku sprawozdawczym odbyto jedno 
Roczne Walne Zebranie, 7 zebrań plenarnych, 
10 posiedzeń zarządu i jedno zebranie nadzwy- 
czajne dla wszystkich maszynistów, Członków 
liczy Klub 40, Wykładów fachowych wygło- 
szono cztery, wycieczek odbyto dwie, jedną 
do ogrodu Jedność, a drugą zwiedzenie fabry- 
ki farb „Atra” w Toruniu, Zwiedzono zakład 
Drukarni św. Wojciecha i gazownię miejską. 

Po sprawozdaniach skarbnika, bibljotekarza 
i Komisji Rewizyjnej udzielono ustępującemu 
zarządowi pokwitowania, W skład nowego za- 
rządu weszli wybrani przez aklamację: kol. 
Paszke — prezes, Mroczkowski — sekretarz, 
Najderek — skarbnik, Flaum — bibljotekarz, 
Marciniak Stanisław i Dohnke Roman—radni, 
zebranie zakończono zaapelowaniem do dalszej 
współpracy. Po zamknięciu odbyła się trady- 
cyjna kolacja, przeplatana wvstępami muzycz- 
nemi. 


Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO, 


Sprawozdanie z działalności Oddziału Ślas- 
kiego za rok 1932, 

I znów jeden rok minął, rok pracy ciężkiej 
i znojnej, rok nieubłaganej walki z kapitałem 
już nie o nowe dla nas zdobycze — jak to 
miało miejsce w innych latach — lecz o utrzy- 
manie tego, cośmy przez szereg lat ciężko 
i z wielkiemi ofiarami wywalczyli, O ile 
w ostatnich kilku latach znajdowaliśmy się 
stale w ofenzywie, zdobywając raz po razie 
jakieś drobne korzyści, które zsumowane z bie- 
giem lat, wykazały dość pokaźny dorobek — 
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to w roku sprawozdawczym zmuszeni byliśmy 
ograniczyć się jedynie do defenzywy, t, j. do 
obrony tego, cośmy dotychczas posiadali, i co 
nam się też częściowo — aczkolwiek może nie 
w tym stopniu, jakośmy sobie tego życzyli -— 
udało, 

Jedną bodajże z najważniejszych prac Za- 
rządu w ubiegłym roku była prawie że rok 
trwająca walka o utrzymanie starych zarob- 
ków. Pierwsza obniżka płac o 6%, jaka nastą- 
piła 5 kwietnia ub. r. na mocy orzeczenia Są- 
du Rozjemczego, została przez nas — aczkol- 
wiek z wielkiem oburzeniem — przyjęta. Nie 
przypuszczaliśmy wówczas, że pracodawcy 
przyjdą w niecałe trzy tygodnie po ponowną 
obniżkę, i to daleko wyższą od tej, jaką pierw- 
szy raz osiągnęli. 

Wobec tak zachłannych metod pracodaw- 
ców, zmuszeni byliśmy zająć inne stanowisko. 
Na kilku posiedzeniach Komisji Cennikowej 
nie doszło do ugody z pracodawcami. Nie po- 
mogło tu pośrednictwo Komisarza Demobiliza- 
cyjnego, Pracodawcy, widząc, że nie pozwoli- 
my sobie narzucić ponownie obniżki zarobków, 
wypowiedzieli nam umowę zbiorową, łudząc 
się tem, że może w czasie bezcennikowym uda 
im się nas zniszczyć. Lecz i tu się omyliii. 
Próba obniżenia zarobków, jaką chcieli wśów- 
czas przeprowadzić z ominięciem organizacji, 
przez wręczenie rewersów w poszczególnych 
drukarniach, zawiadamiających, że za 14 dni 
zarobki zostaną zredukowane do minimum po- 
znańskiego, również się nie udała. 

Z góry przewidzieliśmy, jaką drogą ci pano- 
wie pójdą i na czas członków poinformowa- 
liśmy, by warunków właścicieli nie przyjęli — 
co się też stało. 

Również inne zamachy na nasz stan posia- 
dania wówczas zawiodły, W jednej zaś z dru- 
karń, a mianowicie w drukarni p. Nowaka 
w Król, Hucie, gdzie mimo to usiłowano za- 
robki obniżyć, uchwalono strajk.  14-dniowa 
walka, która się tam w nader trudnych wa- 
runkach toczyła, skończyła się dla nas niezbyt 
pomyślnym wynikiem, miała jednakże i swoje 
dobre strony, albowiem od tego czasu praco- 

awcy w żadnym zakładzie nie ośmielili się 
dotychczasowe zarobki — mimo stanu bezcen- 
nikowego — obniżyć, 

Tak przetrwaliśmy prawie że do końca roku 
sprawozdawczego. Dopiero w listopadzie ub. r. 
osiągnięto jakoś porozumienie i zawartą zo- 
stała nowa umowa i płace, w której zasadni- 
cze minimum składacza ręcznego ustalono na 
zł, 98,70, zaś składacze maszynowi otrzymują 
25% więcej, t, j. 123,38. Rokowania nad umo- 
wą zbiorową nie zostały do końca roku spra- 
wozdawczego ukończone, 

Niemało czasu poświęcił Zarząd również je- 
dnej z bardzo ważnych spraw, której skutki 
dotkliwie odczuwamy, a mianowicie sprawie 
bezrobocia, które osiągnęło u nas prawie że 
rekordową cyfrę 50%, Nigdy nie notowaną 
u nas cyirę złożyć trzeba przedewszystkiem 
na karb szalejącego kryzysu gospodarczego, 
brakiem jakichkolwiek zamówień ze strony le- 
żącego prawie że w gruzach ciężkiego prze- 
mysłu—doprowadzonego do tego przez swych 
dyrektorów niesumienną i nieudolną gospodar- 

ą — oraz ograniczaniem objętości dzienników 
przez wydawców do minimum.  Organizacia 
roztoczyła opiekę nad bezrobotnymi; jaka by- 
ła ta opieka, świadczą najlepiej poniższe cyfry: 

Ogólny dochód funduszu centralnego w ro- 
ku sprawozdawczym wynosił 37,910,80 zł, zaś 
w kasie lokalnej mniej więcej ta sama suma; 
natomiast rozchód w funduszu centralnym wy- 
nosił 50.426,48 zł. Jeżeli do tej sumy dodamy 
jeszcze wydatki lokalne mniej więcej tejże wy- 
sokości, co centralne, to otrzymamy prawie ża 
rekordową sumę 100.000 zł, jaką nasz nieli:z- 
ny Oddział na bezrobotnych wypłacił, 

Powyższe cyfry dokładnie świadczą o tem. 
że nie zawahaliśmy się nawet nasze rezerwy 
naruszyć, by ulżyć biedzie bezrobotnych, że 
nie lękaliśmy się zamknąć nasz bilans roczny 
z blisko 30.000 deficytem. Jeżeli zaś nie uda- 
ło nam się zaspokoić wszystkich potrzeb na- 
szych bezrobotnych, to tylko z powodu braku 
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dalszych funduszów na ten cel, albowiem nie 
mogliśmy powiększać niedoboru, gdyż byłoby 


to zbrodnią wobec organizacji, Rezerwy te. 
będą nam niewątpliwie potrzebne w chwili, 
gdy w grę wejdzie byt nas wszystkich, gdy 
chodzić będzie o stawkę, stanowiącą minimum 
egzystencji, potrzebne do życia, Dlatego też 
trzeba będzie użyć wszystkich środków oraz 
dołożyć wszelkich sił, by budżet nasz w przy- 
szłym roku był bezwarunkowo zrównoważony 
vez uciekania się do rezerw, 

Bardzo dodatnio wpłynęło również na tok 
naszej pracy zdobycie własnego lokalu, gdzie 
mogliśmy skoncentrować cały nasz aparat ad- 
ministracyjny, Był to wydatek wprawdzie dość 
pokaźny, lecz nieodzowny dla usprawnienia 
administracji i ulżenia pracy całemu Zarządo- 
wi, Lokal związkowy pokładane w nim na- 
dzieje w zupełności spełnił, 

Ponadto odbyły się w roku sprawozdaw- 
czym: 1 Konferencja Okr, Oddz. Śląskiego 
w Cieszynie, 2 posiedzenia Egzekutywy Zarzą- 
du Oddz. Śląskiego, 4 ogólne Zebrania, 11 po- 
siedzeń z pracodawcami, 4 posiedzenia u Ko- 
misarza Demobilizacyjnego, 1 pełne posiedze- 
nie Zespołu Pracy, 31 posiedzeń Zarządu Ze- 
społu Pracy oraz kilkanaście interwencyj 
u władz, kierownictw zakładów i t. p. Pism 
wpłynęło 139, wysłano 143. Dalej wniesiono do 
Sądów i zasępowano przed nimi: przed Są- 
dem Przemysłowym 6 spraw, przed Komisją 
Taryfową 5 spraw, których część wygrano, 
część zaś czeka na dalsze załatwienie, 

Byłby to krótki i bardzo streszczony bilans: 
pracy Zarządu Oddz. Śląskiego w roku 1931; 
pomijamy tu wiele innych spraw mniejszej wa- 
gi, które, gdyby je wymienić, zajęłyby zbyt 

użo miejsca. Ponadto bilans pracy za rok 
ubiegły w poszczególnych oddziałach Oddz. 
Śląskiego przedstawia się również zadawala- 
jąco. 

Zarząd Oddz. Śląskiego w roku sprawozdaw- 
czym miał następujący skład: Patalong Florjan, 

rzewodn., Sypta i Hawlik, zast. przewodn,, 

rbański Jan, sekr, Wysocki Jan, skarbnik. 

W końcu roku sprawozdawczego ustąpił 
przewodn. Oddz. Śl, kol. Patalong, — będą- 
cy, jak pracodawcy twierdzili, przeszkodą. 
w porozumieniu nad ustaleniem nowego cenni- 
ka, gdyż nie chciał zgodzić się na pogorszenie 
warunków pracy i płacy, Stanowisko to əb- 
jął zast, przewodn, Oddz. Katowickiego, kol. 

ybraniec. „„mski, 
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„GRAFIKA*, ZESZYT 1. 


„Wyszedł z druku zeszyt 1 za rok 1932 „Gra- 
fiki", Zawiera on szereg artykułów o polskim. 
pieniądzu papierowym, Pierwszy z nich „Pol- 
ski Pieniądz Papierowy" pióra F, S$, podaje 
ogólną historję wyrobu papierowych pieniędzy 
w Polsce. Drugi — Miedzioryt i staloryt 
w technice banknotowej p, inż, Karola Chy- 
bińskiego — przytacza krótką  historję mie- 
dziorytu oraz omawia znaczenie miedzio i sta- 
lorytu w technice wywarzania pieniądza pa- 
pierowego. „Papier ochronny" Marcina P, mó- 
wi o początkach wyrabiania papieru wogóle, 
potem w Polsce oraz o znaczeniu papieru 
w druku banknotów, akcyj, weksli wobec pod- 
rabiania banknotów, Kilkadziesiąt reprodukcyj 
polskich banknotów uzupełnia powyżej wy- 
mienione artykuły, a równocześnie ozdabia ze- 
szyt, P. W. Siczyński w pracy „Ukraińscy ar- 
tyści graficy we Lwowie“ omawia twórczość 
ukraińskich artystów grafików; autor podaje 
przeszło 30 podobizn prac, W dziale technicz- 
nym zeszyt zawiera „Kwasoryt* p. Ludwika 
Turowicza, opisujący technikę wklęsłodruku. 
P, T. Gronowski w „Plakaty Zw, Słuch, Archi- 
tektury”, porusza znaczenie plakatu, przyczem 
załącza szereg tego rodzaju prac. 

Kronika i ogłoszenia zamykają zeszyt, Zeszyt 
jest bogato ilustrowany przytoczonemi już po- 
dobiznami banknotów, okładek, ekslibrysów 
i plakatów oraz czterokolorowym offsetowym 
drukiem, 

Adres „Grafiki* Warszawa, Trębacka Nr. 10. 
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